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tokowania w Rydze. | 


Rysa, 25 września. 
(P, A. T). (Radjo). Łotewskie biuro 

pasowe donosi; Dziś o godzinie 1 po połu 
niu, Joffe, zagaił drugie posiedzenie konteren- 
cji pokojwej w Rydze. Porządek dzienny prze- 
widywał deklarację delegacji polskiej, jednak- 
Że, za późniejszą obopólną zgodą, Jolie, prezy- 
gfent rosyjskiej delegacji (przerwa w radjo) 
ważną dceklerację, która wczoraj zosta- 
ła przyjęta przez wszechrosyjski centralny Ko- 
mitet Wykonawczy... Tekst tej deklaracji jest 
w skróceniu następujący: wojnę  podtrzymy- 
wana przez: militaryzm Ententy grozi kampa- 
nja zimowa, któraby przyniosła tak ciężkie 
cierpienia dla szerokich mas, że zarówno rząd 
sowietów, jak i najwyższe rosyjskie ciało usta- 
wodawcze, wszechrosyjski centralny komitet 


| wykonawczy, wważał za swój obowiązek przed- 


tięwziąć wszelkie kroki, aby temu zapobiedz. 
Wszechrosyjski centralny komitet wykonaw- 


. czy, jest tego zdania, że podstawą rychłego po- 


rozumienia powinno być samostanowienie na 
wszelkich terytorjach, których granice były 
twestjonowane podczas wojńy. 1) Niepodle- 
glość Ukrainy, Litwy i Białorusi powinny być 
zadeklarowane uroczyście i oficjalnie przez o- 
bie tsrony, co znaczy, tak przez Rosję jak i 
Polskę. Również i niepodległość Wschodniej 
Galicji powinna być uznana. 

2) Jako środek do wyrażenia uznania od- 
nośnych narodów powinno być uznanie ist- 
niejących cial} reprezentatywnych — Sejmu, 
Parlamentu i kongresu sowieckiego. 

„W. sprawie bang 78 Galicji, Rosja go- 
dzi się na plebiscyt. na^ podstawie nie zasad 
sowieckich, lecz zwyczajnych  burżuazyjnych 
metod demokratycznych." Jednakże podstawa 
samostanowienia w celu ugody stawałaby się 
niemożliwą, gdyby polska delegacja odrzuci- 
łą niepodlegający dyskusji fakt, że tak Ukrai- 
na, jak i Białoruś wykonały już swoje samo- 
słanowienie w roku 1918. Pragnąc uniknię- 
cia wszelkiej zwłoki, wszechrosyjski centralny 
komitet wykonawczy upoważnia delegację so- 


* wiecką do zawarcia niezwłocznego układu. sta- 


nowiącego podsiawę do pokoju. na następują- 
cych zasadach: } 


1) Rząd rosyjski zrzeka się TEN EG 


Swoich żądań dotyczących jak redukcji, jak 
demobilizacji armji polskiej, jako też oddania 
Rosji kolei Grajewskiej. 

2) Rosja gotowa jest podpisać tak zawie- 
szenie broni, jak 1 pokój, przyznając, że gra- 
nica polsko - rosyjska ma być położona znacz- 
nie dalej na wschód, aniżeli to było postano- 
wione przez Radę Ententy. 

Odrzucenie tej propozycji oznaczałoby, iż 
Pelska zamierza rozpocząć kampanję zimową. 
Wszechrosyjski centralny komitet wykonaw- 
czy, podtrzymuje ważność tych propozycji na 
10 dni. O ile te preliminarja nie zostaną pod- 
pisane do 5-go października, wówczas Rząd 


-Sowietów ma prawo zmienić swoje warunki. 


*Czyniąc taką ofiarę dla pokoju, Rosja sowiec- 


ka uznaje władzę tak rosyjskiego jak i polskie- 

go ludu pracującego, które są gotowe bronić 
się same, jeżeli Polska będzie chciała prowa- 
dzić wojnę dalej. Z tego powodu wszechro- 
syjski centralny komitet wykonawczy stwier- 
dza, iż nie uwzględnienie tych propozycji i- 
stotnie rozstrzygnie kwestję kampanji zimo- 
wej 7 

Po krótkiej przerwie wice ~ minister Dąb- 
ski oświadczył, iż delegacja polska przyjmuje 
z zadowoleniem wiodomość o rosyjskim zrze- 
czeniu się niemożliwych do przyjęcia warun- 
ków mińskich. Polska delegacja również pra- 
gnie jak najszybszego zawarcia pokoju. Na- 
stępnie Dąbski odczytuje polską deklarację: 
Polska niema zamiaru ugruntowania swojej 
wielkości (przerwa w radjo), przez ucisk in- 
nych narodów Polska chce być czynnikiem 
(kilka słów nieczytelnych), tak dla ogólnego 
pokoju, jak i wolności narodów. : Wyrażając 
swoje przekonanie, iż tylko porozumienie z 
Rosją, stanowi najlepszą gwarancję przeciwko 
ponowieniu militarnych konfliktów, Polska 
delegacja proponuje następujące zasady poko- 
ju wstępnego: 

1) Obie strony wzajemnie gwarantują u- 
manie zupełnej suwerenności jak i nie miesza- 
nia się do spraw wewnętrznych drugiej stro- 
ny. 

2) Granica terytorjów (słowa nieczytel- 
ne), od Polski przez cesarstwo rosyjskie, nie 
pójdzie stosownie do pretensji historycznych, 
lecz stosownie do interesów życiowych obu 
stron. Sprawy narodowościowe podlegające 
dyskusji na owych terytorjach, mają być roz- 
strzygnięte na żasadach demokratycznych. 
Każde z państw; ma mieć absolutną gwaran- 
cję, przeciwko zaczepce innej strony. © 

8) Traktat winien oznaczyć termin dla wol- 
nego wyboru obywatelstwa czy to dervas 
czy też rosyjskiego. 

4) Polska zobowiązuje się zagwarantować 
wolny rozwój języka i wyznań mniejszości na- 
rodowości owych. 

5) Obie strony wzajemnie zrzekają się 
wszelkich odszkodowań wojennych. 

6) Traktat winien oznaczyć termin (2). 

7) Natychmiast po podpisaniu traktatu 
wstępnego, winny być utworzone komisje mie- 
szane w oelu bezzwłocznej wymiany: interno- 
wanych osób cywilnych i jeeżli możliwe tów- 
nież t jeńców wojennych. i 

8 Traktat winien określić czas dla amne- 
stji Polaków w Rosji i na odwrót. 

9) Obie strony rozpoczynają nat schmiast 
pertraktacje ogólno pokojowe. 

10) Natyghmiast po podpisaniu uaktatu 
winny rozpocząć się pertraktacje w sprawie 
konwencji ekonomicznej. 

11) Oparcie kwestji obopólnej likwidacji 
pretensji na wzajemnym uznaniu, iż dla Pol- 
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Kasa czynna od ii do Ż-ej. 


ski nie powstanie żadne zobowiązanie, lub cię- 
żar z pówodu dawniejszej przynależności do 
Resji, obopólne zrzeczenia się własności pań- 
stwowej na terytorjum drugiej strony, zwrot 
wszelkich archiwów, biljotek i przedmiotów 
sztuki wywiezionych z Polski od czasu jej roz- 
bioru, przyznanie dla Polski praw najwyższe- 
go uprzywilejowania w sprawie zwrotu i kom- 
pensaty za szkody, powstałe przez rosyjską 
wojnę domową. . Stosownie do życzenia rosyj- 
skiego, aby równocześnie postawić warunki, 
jak dla pokoju wstępnego, tak i dla zawiesze- 
nia broni, polska delegacja proponuje wyzna- 
czenie linji dla zawieszenia broni natychmajst, 
skoro tylko warunki pokoju wstępnego zosta: 
na przyjęte. Delegacja polska proponuje pod- 
jęcie pracy przez komisję w celu przyśpiesze- 
nia pracy konferencji, 

Po przeczytaniu polskiej deklaracji, Joffe 
zaproponował przerwę w celu zbadania propo- 
zycji i natychmiastowe , ustanowienie komisji 
w celu oznaczenia linji demarkacyjnej dla za- 

Dąbski odpowiedział, że kwestja utworze- 
mia rozmaitych komisji mogłaby łatwiej być 
załatwiona wieczorem, na BP prezy- 
dentów obu delegacji. 

Joffe godzi się na to. O godzinie 3 po po- 
łudniu posiedzenie zostaje odroczone. 


lamer pojedyńczy w Warszewie k 3 mk ma prowircji 3.20 fu. 


Rachunki płatne w srody 


Następne posiedzenie jutro o RA A 
w południe, 


Dziś wieczorem Dąbski oświadczył repr 
zenłantom prasy, iż deklaracja rosyjska była 


poważna, że zbliżono się do pokoju i że dy- 
senanse znacznie się zmniejszyły. Wszyscy, 
uczestnicy rokowań przyznaja zgodnie, że cha- 
rakter posiedzeń w Rydze różni się najzopeł 
niej od posiedzeń w Mińsku. 


Wizyt 26 września. 
(P. A. T.). (Havas). „Temps“ w artyku 
le poświęconym sprawie stosunków pomiędzy 
Polska, Rosją i Litwą, podkreśla między in- 
nemi, że rokowania pokojowe w Rydze postę- 
pują w szybkim tempie. Jeżeli pełnomocnicy 


bolszewięcy w Rydze — pisze dziennik — 0- 


trzymali od swego rządu polecenie, aby w ró 
kowaniach zachowywali sie pojednawezo, to 
dzieje tę to ponrostu dlatego. że sowiety od- 
czuwająd otkliwą potrzoba- natychmiast 
go zawarcia pokoju, albowiem zbliża się 


ma, która zapowiada się bardzo surowa i kt 


ra przyczyni rządowi sowieckiemu 

bodaj nie do przezwyciężenia. Jednak naj- 
więcej chyba obawia się rząd sowietów roz- 
poczęcia wspólnej akcii armji Wrangla z am” 


mią polską. | Tenże dziennik wyraża ubolewa: 
nie z pow zerwania rokowań pomiędzy 
Polską i 


a, wyraża jednak nadzieję, że e- 
wentualne pomyślne wyniki rokowań ryskich 
spowddowałyby niechybnie również pomyślne 
załatwienie zatargu polsko - RA 


W świetle prawdy. - 


wniczym zarządu cywilnego miasta i powiatu, 


Geodha Poranna“ z dnia 16 września r. 
b., nr. 241, zamieściła korespondencję, zatytu- 
łowaną; . „Udział lewicy w rządach bolszewie- 
kich w Łomży”. W korespondencji tej bezi- 
mienny, maturalnie, autor, 
„dwugroszową* metodą ukrywania - faktów, 
niemiłych Endecji, przekręcania i fałszowania 
ich, wreszcie wysnuwania ze siabrykowanego | 
w tak niewybredny sposób materjału potrzeb- 
nych mu wniosków, stara się zmieszać z blo- 
tem łomżyńskie żywioły demokratyczne, insy- 
nując im, iż z własnej inicjatywy gorliwie 
współdziałały z bolszewikami. 

Że autorowi korespondencji chodzi nie © 
bezstronne oświetlenie stosunków w. Łomży 
podczas najazdu bolszewickiego, a wyłącznie 
o zdyskredytowanie lewicy i uniemożliwienie 
jej działalności na gruncie łomżyńskim, to wy- 
nika niezbicie już ze. sposobu ułożenia listy 0- 
sób, które brały udział w instytucjach bolsze- 
wiekich, W liście tej oczywiście pominięto sta- 
pannie osoby, które również pracowały w tych 
instytucjach, lecz są stałymi czytelnikami i go- 
rliwymi wyznawcami „Dwugroszówki”, lub 
„Rzeczypospolitej“, jest w pojęciu kore- 
spondenta równoznaczne z gorącym patrjotyz- 
mem. 

Cheąc dać dokładny i zgodny z prawdą 
obraz. stosunków podczas okupacji bolszewie- 
kiej, należy przedewszystkiem uprzytomnić 
sobie, że lewica łomżyńska, o którą chodzi au- 
tonowi, zgrupowana j jest W trzech stronnic- 
twach: Zwiazku Demokratycznym, Stronnie- 
twie Tudowem „Wyzwolenie“ i Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej. Dziecko nawet wie o tem, 
że stronnictwa te nie mają nic ' wspólnego z bol- 
szewizmem, a „pólskość” ich w przeciwstawie- 
niu do N. D. wyraża się w tem, że nie opusz- 
ozają ziemi rodzinnej w chwilach niebezpie- 
czeństwa. 

Dalej — należy ustalić, że w skład komi- 
tetu rewolucyjnego, który był organem kiero- 


f 


„dwóch zarzutów. Pienwszy, zarzut, że przed 


wchodziły sąd osoby: dwaj miejscowi komu- b? 


niczący, delegowany przez wła 
e. Pozatem w biurach i rozmai- 


niści i p 
dze woj 


posługując się | tych ealadh komitetu na stanowiskach 


| techniczno-wykonawczych pozostawało około. 
| 300 osób—w części Polaków, w części Żydów. 

Cała ta masa pracowników w zależności 
od pobudek, jakie ją skłoniły do współpracy 
z bolszewikami, da się podzielić na cztery kas ` 
tegorje: 1-sza—zdekłarowani komuniści; 2-a— 
osoby, które uważały, że uchylanie się od pra-. 
cy będzie raczej ze szkodą dla społeczeństwa, 
gdyż rządy, jak to miało miejsce w Rosji, znaje . 
dą się w ręku ciemnych mas. Do trzeciej ka- 
tegorji należeli ci, którzy przyjęli jakąbądź 
pracę dla zarobku. W tych ostatnich dwóch 
grupach nie brakło zwolenników N. 


D., y 
Osiecki, Rzędowski, Żbikowski, sej jp 
Kóchler, Kazłowski, Marchewko; Ni 


Rutkowski, Bieńkowski, Dubois it. d. Ubiega- 
„li się również o posady tacy, jak prre. 
jeden z miejscowych filarów Związku budo 
Narodowego, zaś na list get 
sali się prawie wszyscy m 
Endecy. Wreszcie do fakt najmie) Heznej 
grupy, należeli członkowie > apaapa x ig 
jczyzny, którzy poszli do biur i urz - 
szewiekich z polecenia delegata tegoż Związ- 
ku, celem realizowania zamierzeń, jakie 
na oku Z. 0. O. przy swem powstaniu, oraz 
080 
taj należą: A. Jarmuszkiewiczowa, Z. Maćczak, 
B. Bauer. J. Lachowicz, J. Stolnieki, J, Wit- 
czak, F. Hryniewicz i inni.: i 
Aczkolwiek: autor korespondencji. jak 


sam twierdzi, wiedział ze źródeł urzędowych, 


w jakim charakterze osoby, należące do tej. 
statniej grupy pracowały w biurach bo 


kich, to jednak usiłuje zachwiać wiarogodność | 


urzędowych wyjaśnień przez postawien 
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; działające w porozumieniu z nimi. w 4 
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wiciele lewicy, którzy pracowali w wydzia- 
łach komitetu rewolucyjnego, nie poinformo- 
wali w wydziałach ludzi zupełnie „pewnych 
narodowo“ o pobudkach, jakie niemi kiero- 
wały, jest zbyt naiwny: informowanie takie, 


_ _ pędąc zupełnie bezcelowem (Endecy w kaź- 

= dym wypadku szkalowaliby lewicę, choćby 

3 yli przekonani o jej najlepszych intencjach), 

|. zdradzałoby tajemnicę wojskową i narażałoby 

$ uczestników na śmierć niechybną. 

nE Drugi zarzut, jakoby, przedstawiciele 1e- | 
= | wicy wstąpili do instytucji bolszewickich dla : 
| | załatwienia osobistych porachunków i gorli- 

Ę wie współpracowali z bolszewikami, — jest | 
| | miecnym i bezczeliym fałszem. Faktem jest, 


że przez cały 19-dniowy okres rządów bolsze 
wiekich w Łomży nie było ani jednego wypad- 
ku nietylko egzekucji, lecz nawet aresztowa- 
nia znanych działaczy narodowo demokratycz- 
nych, za wyjątkiem aresztowania bezpośred- 
_ nio po wkroczeniu do Łomży czerwonej armji, 
ks. biskupa, który po kilku dniach został zwolź 
niony. Ki 
REY Jak lewica załatwiała swe osobiste pora- 
| > chunki, świadczą takie fakty, jak bardzo ener 
_ giezne żadanie uwolnienia biskupa, uprzedze- 
nie tegoż, oraz p.p. Woyczyńskiego, Osieckie- 
go, Kłoskowskiego i Antosiewicza o mającem 
mastapić aresztowaniu ich i wywiezieniu w 
charakterze zakładników. powiadomienie za- 
rządzającego Kasy Przemysłowców o zamie 
rzonej rekwizycji kapitałów, opiekowanie się 
Syndykatem Rolniczym, większą własnością 
ziemską i t. p. t 
Przykładów pożytecznej działalności pra- 
ceowników komitetu rewolucyjnego z punktu 
" widzenia państwowego i obywatelskiego mo- 
- — żnaby przytoczyć bardzo wiele, lecz to nie 
3. gpa Endecji, która. gdy chodzi o utrące- 
=- mie przeciwnika politycznego, zamyka na 
wszystko oczy. O wysoce nieuczciwej robocie 
tych ów Świadczy chociażby taki fakt, że 
w kilka dni po enuncjacji urzędowej Minister. 
jum Spraw Wewnętrznych, Min. Spraw Woj: 
skowych i Naczelnego Dowództwa, odczytanej 
w starostwie łomżyńskiem w dniu 16 b. m. w 
obecności przedstawicieli miejscowych insty- 
tucji, ukazał się na rogach ulie miasta Łomży 
omawiany artyknł „Dwugroszówki”*, umiesz- 
czony obok komunikatu o aresztowaniu komu 
mistów lubelskich. 
Przechodząc do charakterystyki działal- 
ności poszczególnych osób, napiętnowan$ch 
-Przez „Dwugroszówkę'; musimy bardzo zde- 
= eydowanie stanąć w obronie Kacpra Dabrow 
- skiego, komendanta fmilicji czerwonej. Pan D 
= jest ezłonkiem P. P. S., a więc, jak twierdza 
> __ bolszewicy — zdrajca socjalizmu. Do wkro- 
enia czerwonej armji pozostawał na stano- 
 wisku komendanta straży obywatelskiej mia- 
_ sta Łomży i trzeba było wiele zabiegów, uby. 
jako fachowca, utrzymać go nadal na tem sta- 
 mowisku. Dąbrowski pracował w wyjątkowo 
przykrych warunkach, bo pod ścisłą kontrolą 
aż dwóch komunistów. Pomimo to, udało mu 
się wcielić do milicji czerwonej sporo żywio- 
- łów „państwowo i. narodowo“ pewnych, 
A Wp ie tylko i pośród warstw ffłracujacych, 
f bo był nakaz bolszewików, i przy ich po- 
cy — zażegnać wiele nieszczęść. Jako cha- 
rakterystyczny szczegół należy przypomnieć, 
że część milicji czerwonej nie oddała broni i 
iw krytycznym momencie wystąpiła czynnie 
= „przeciwko wrogowi. Między innemi, uratowa- 
3 ła most żelazny, na Narwi, odpędzając bolsze 
| wików, którzy w ostatniej chwili zamierzali 
wysadzić go w powietrze. Dziwnie wyglądaja 
ma tem tle zarządzenia panów Woyczyńskich 
mę oh . aresztowaniu wszystkich oby- 
eli, których wid - 
Ariete R y ywano z zbie waj opa 


(Dok. nast.). 
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. (Korespondencja własna). ` 


SB W Kutnowskiem, tem środowisku polskiej re- 
ry ak A koltuństwa obszarniczego. prowadzi się W 0- 
statnie. czasach zupełnie jawną robotę zawodową. 
"7 _ Narodowa demokracja, skupiona w związku ludowo- 

_" narodowym i związki ziemian. wysila swoje kołtuń- 
~ skie mózgi, aby na każdym kroku podkopyGATFaw: 
danie do Naczelnego Dowództwa t Rządu. Na wie- 
_ each publicznych rzuca się najokropniejsze potwa- 
| "me na rząd i przedstawicieli wojska, sieje się wśród | 
 ludń najpotwarniejsze płotki. jak np. w G'ogowcu | 
d. 8 września redaktor „Tygodnika kutnowskiego". 
- piśmidła miejscowej endecji, powiedział że _Naczel- 
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PA - w Kutnie, p. B, nazwał rząd i Naczelne Dowójztwo | 
| | „bandą, składającą się z dawnych rozbójników”, Ly. | 
| - dność, oburzona do żywego lemi lajdackiemi prowo. 
Pe kacjami, dała tym „czarnosecińcom* należną odpra- 
|. _Wę,a prokuratorja i sądy doraźne, może na podsta- 
TE SE olaitnionègo Śledztwa, wymierzą Im zasłużoną 
ę. 

Warto się z bliska przyjrzeć wartości moralnej 
tych przywódców kuinowskiej endecji, na czele któ. 
| Tej stoi miejscowy lekarz, który w czasie przesile- 
-Dia rządowego powiedział: „trzeba się wstrzymać 
_ -/_ 2 propaganda pożyczki odrodzenia. bo nie myślę po- 


= pierać finansowo rządu lewicowego", Oto ten wiel- 


(4 


„spolócznik”, ten arcykapłan miejscowego koltuń- 
za, który chce być lumimiarzem spoleczeństwa, po- 
wala sobie na wystąpienia przeciwpaństwowe, kwa- 
ifikujące się, jako zdrada stanu, Ta wielkość po- 
wietrza, za jaką chce się uważać, nie wacha się brać 
za wiżylę lekarską po 1000 mk. od ciężko pracują- 
cego robotnika lub chłopa, a gdy kto nie może za- 
płacić, temu odmawia pomocy lekerskiej. 1 taki 
przedstawiciel stronnictwa, które chce być „ostoją 
ładu i porządku”, ten filar kutnowskiej kołtunerji, 
grasuje zupełnie bezkarnie, bo pozwala sobie robić 
napaści i na R. O. P., której ostatnie rozporządzenie 


jĘ o jednorazowej daninie na rzócz armji nazwa? „bol- 


szewickiem zarządzeniem“, Gdzież nasze władze? 
gdzie prokuratorja? czemu pozwala się na takie sia- 
nie zamętu? t 

A jak pojmują swoje obowiązki względem Pań- 


"stwa ci głosiciele hasła „Bóg i Ojczyzna”, to niech 


będzie próbką fakt, że w czasie, gdy brak bylo en- 
kru w Kutnie, znaleziono ukrytych kilka worków 
cukru w składzie magistratu, a nie przeszkadzało 
jednak burmistrzowi żegnać z wielką pompą prze- 
mówieniemi, muzyką i t. p. kilku arników- 
ochotmików, Za to o tych szarych żołnierzyków, idą- 
cych po kilkuset co parę dni na front, nie ma się 
kto zatroszczyć. a rodzice ich. gdy upomimaja się o 
s'uszne f prawne zapomogi, wysyla się do Witosa 
lub Daszyńskiero. Monopol na patrjotyzm maja tu 
tylko emdecy. Samozwańczy komitet nhrony narodo- 
wej w Kutnie składa sie z samych endeków. gdyż 
osławiony arcykapłan mie dopuścił do współpracy 
zp'asza!ących się przedstawicieli innych ugrunowań, 
omiłet ten zbiera olbrzymie sumy pieniędzy, u- 
chwalone dobrowolnie przez ludmość na rzecz armji, 


jale ponieważ niema kontroli, przeto nikt tu nie wie, 


na jakie cele obracane są te sumy — może partyj- 
ne, a może zamachowe? 
Bogaci obszarnicy wykazał „dużo patriotyzmu”, 


bo dali aż kilkanaście koni, no i kilku ochotników, 


2e%0 zebiegoją już teraz i wnoszą podamia o zmniej. 
szenie koniyngentu. Między innemi, wniósł iske 
podaie o zwolnienie p. Freilich, również „wielki 
społeemik*, bo komendant straży obywatelskiej na 
województwo warszawskie. Zato robota podziemna 
kipi. Dwa razy w tygodniu rynek zapełniony iest 
pojazdami „jaśniewielmożnych"*, którzy zjeżdżają 
się na tajne narady | poufne konszachty dla bučo- 
wania „tej ich Polski", do tworzenia której przygo- 


towują nawet szpitale. Warto aby tymi, panami zaję- 
Wsi opowiadał a ludność by patrzyła 
utno we wrześniu 1920 r, : 2 een 


czujmie na ich brudne ręce, 
R W CEA EA 


Zagranica 0 Polge. 


P, Filippo Sacchi zamieszcza w gazetach wlos- 
kich korespondencję naogół przychylne Polsce. Ile 
jednak prawdy zawierają jego uwagi i obserwacje. 
Æsądzié można po próbce poniższej, wyjętej z „Cor- 
riere della Sera* w Medjolanie.. Rzecz pisana, w 
w lipcu, Dee Tas 
„Niema dosyć broni, -urządza się publiezną 
zbiórkę. Obywatele znoszą, co mają, pistolety. noże 
myśliwskie, stare ładownice, niemieckie hełmy 
szturmowe, pozostałe po okupacji, szable, które 
miały slużyć na barykadzie w roku 30-ym, melan- 
cholijne pamiątki rodzinne, pamiątki wczorajszycn 
wojen, co popadnie, jeśli tylko ma ostrze lub kurek, 

Zapytałem, co myślą robić z temi starożytno- 
ściami, odrzekli, że dadzą je straży obywa'elskiej, 
zabierając jej, jeżeli ma, lepsze. A tymczasem prze- 
chodzą grupki ochotników, studenci, robotnicy, u- 
rzędńicy, w ki obok ludzi cztęrdziestoletnich. 
rzemieślnik obok nauczyciela, wszyscy, przybyli z 
warsztatów, ze sklepów. z pracowni, tak jak stali, 
w bluzech roboczych, w czapkach uczniowskich, w 
kurłkach. wytartych na łokciach, a przy szyst- 
kiem tornister i fuzja. Większość tak anie, bo 
mundurów niema. a szyć niema czasu, Dziwna 
mieszanina, dziwaczma i poważna zarazem, pier- 
wiastka wojskowego z cywilnym, domowego z bo 
haterskim. Czuć już dreszcz wojny powstańczej, 
Kościuszko. 

Bo wojna jest stałą tradycją narodową, charak- 
terystyką kraju, prawie tąk, jak chołdnik | mazur- 
ka. (1) Robili ją w 1774-ym, 1830-ym, w 48-ym. w 
68-im. Może musiała i teraz przybrać tę postać, aby 
była naprawdę odczuta, aby stala się popularna, 
Zgadza się to z ich naturą, z wyobraźnią żywą I po- 
budliwą. z nieco teatralnem i romantycznem zami- 
łowaniem do przygód, ze zdolmością raczej do szum- 
nej ofiary. niż do pracowitego budowamia. Mają je- 
sucze o wojnie wyobrażenie  estetyczno-rycerskie, 
zapóźniona, ale sympatyczne, trochę jak mali rhlop- 
cy, a mówię to w dobrem znaczeniu, bo nawet ze 
szlachetnością i szczerością, jaka cechuje ch!opców. 
Palą się do mnóstwa rzeczy, dla których inai da- 


| Wmo stracili wrażliwość. Parę dni temu miało miej- 
sce wielkie święto ochotnika. z mszą polową. z de- 


liladą wojsk, z przemówieniami i t. d., a najbardziej 


; rzucała się w oczy grupa młodzieży, uzbrojonej w 
| skosy**). t. |. w rodzaj kos prostych. jakie są w 


użyciu po wsiach polskich, a osadzone są w polo} 
nych rękojeściach, ua wzór halabardy. Walczyty 
niemi przed półtora wiekiem bandy chłopskie. któ- 
re rozgromi?y moskali pod Racławicami, Jako broń 
teraz nie zatrwożyłyby już nawet mula pociągowe- 
go, ale figurują na obrazach historycznych Chet- 
mońskiego, — to wystarcza. | 


„.Żadnego doświadczenia w kierowaniu pañ- 
stwem i często — ponieważ wielu z nich pędziło 
życie zdała od ojczyzny, albo śród prześladowań i w 


nm aues AMM A 


*) W oryginale po polsku, 


zapomnieniu — Śladu znajomości prawdziwych wa- 
runków i sił własnego kraju. Stąd rekrułują się 
wszyscy ludzie, stojący u steru, począwszy od Pa- 
derewskiego, który wędrował, aby pieśniami wy* 
dartej ojczyzny zmiękczać serca wysokiego towarzy- 
stwa kosmopolitycznego, do Piłsudskiego, który do- 
browolnie w siedemnastym roku życia został ban- 
dytą (1), aby pomścić brata (?), uwięzionego na 


: Syberji. i przebiegał stepy litewskie (?), rabując (1) 


cesarskie pociągi. 


Tak więc mają ideowe przygotowanie mecjani- 
cze, g'owę pelną przyszłości i przesz'ości, p'ećmi 
Mickiewicza i chwały Sobieskiego. Piękne, śle nie- 
zbyt praktyczne, jak łatwo zrozumieć, 

Z takiemi pojęciami znaleźli się z dnia na dzień 
pośród świata wręcz osimiennego, świata antypo- 
dów, gdzie strzaskano wszystkie prawa, obalono 
wszystkie tradycje, < 'iata fermentujących „anety- 
tów i ludów w pochodzie. Polska była garnkiem 
glinianym między garnkami żelaznemi, Wpadła 
między ślepe szacherki a anarchję ukraińską, mię- 
dzy ciemnotę baltycką a imperjalizm moskiewski. 
Straciła prowincje pruskie i straci Cieszyn, ogląda 


Litwinów w Grodnie. za parę dni zobaczy może bol- ` 


szewików we Lwowie, To jest prawdziwe źródio 
polskiej tragedji. Nie zrozumiaał i nie była zrozu- 
mena. Zbyt wielką jest artystką: nerwy, muzyka. 
milość — Chopin. Ale w!aśnie wypadło jej żyć 
śród ludzi, którzy nie kochają muzyki, 


Apt da aaia p ada AGE BO ZOE p aj Ręka 


Kisera mouelo sii, 


(„Kain* Jerzego Hulowicza) *). 


„Misterjum prometejskie, rozgrywające 
się w Otchłani Wiezów... Autor wyraźnie zazna- 
cza pozabytową wiadomość dramatu, jakąś 
ajschylową tytaniczność wizji. Pierwsza i dru- 
ga „zjawy“ rozpoczynają się od chórów (an- 
dante į allegro giocoso), druga — nawet od 
plęsów. Twórca jakby nawiązuje kaimową „o- 
fiarę z Ducha“ do poprzedzających grecka tra- 
gedję misterjówy djonizyjskich į eleuzyjskich. 
Dramat jego owiewa podniosły, religijny na- 
strój, w którym jest zaklęte głębokie odczucie 
Świętej Tajemnicy Ducha, 

Jest doprawdy jakaś pozabytowa hiera 
tyczność w tych jego wizjach — tłach, które 
nam ukazuje na początku każdej zjawy. jest 
jakby uroczyste pogrzmiewanie oratorium w 
tym jego mistycznym, natchnionym dramacie, 


który w jakichś kaskadowych rytmach wybu-> 


cha z duszy twórcy. Jest coś z wizyjnej pier- 


wutności Ruszczyca w owem traktowaniu przy- 


padkowego, nieistotnego terenu akcji, jak'm 
jest nasza biedna, stara Ziemia, jako „kregłe- 
go skrawu“ iakiegoś pozabytowego, abstrak- 
cyjnego planety. 

W swojej pozabytowej, w metafizycznym 
zmierzchu Tajemnicy jakby skapanej, enigma- 
tycznej postaci Kaina (jakżeż różniącego się od 
Byronowego!) Hulewicz poniekąd stopił Chry- 
stusa z Prometeuszem, przyczam jego nieza- 
przeczonym, twórczym tryumłem jest to, że 
prześw'tują w niej także duchowe składniki, 
nam tutaj na ziemi nieznane, napomknienia na 
wartości i szacowania duchowe pozaziemskie, 
które są. że tak powiem, egzotyczne względem 
naszego planety. 

Dramat Hulewicza jest symboliczny i, ja: 
ko taki, pewną tylko częścią swojei idei prze- 
wodniej wyłania się, że tak powiem, w wi- 
dzialności duchowej, pozostała jei część. niby 
chropowaty złom głazu, tonie w mroku Tajem- 
nicy. Do niej. do tej ukrytei dziedziny idei 
przewodniej dramatu, zaliczylbym ów uparty 
paradoks - twierdzenie Kaina, podtrzymywa- 
ny przez tech. którzy w niego uwierzvli. że on 
nie zabił Abla, pomimo biiecej » samego dra- 
matu oczywistości, żę go zabił, gdyż w wyrocz- 
nej chwili „potężny strumień ognia z znaku 
czoła kainowego idący przeszywa Abla". 

Na początku dramatu Kain, który. fak się 
można domyślać z wvraźnej intenrii twórcy: 
znajduje się w prometejskim, augurowym kon- 
takcie z Bogiem, prosi Tegoż, żeby „od jego 
ducha by? oddalony, wszelki znak ziemi”. żeby 
„płomień tei oto narzuconej ofizry pelga? po 
ziemi”, i żeby obłok dymu „raczej przysłoni? 
oczom braci modlitwy widzenie, niżby wzbił 
się ku łatwemu Taiemnicy poznaniu”. Kain, 
nawet kosztem wyklęcia go i potępienia przez 
braci-ludzi, rezvgnnie z łatwych rozstrzygnięć 
i sprawdzianów, gdyż chce, chociażby poprzez 
najstraszliwsza mekę į znoszente niesprawie- 
dliwości i krzywdy, dotrzeć do taitajemnień- 
szych. głębin Odwiecznej Prawdy. Jest w tem 
niezaprzeczenie duże destofeństwo ducha, | o- 
no jedno iuż talko wyetarcza. Żeby zoświad- 
czyć, że Knin jest wybrańcem Bożvm, na co 


| ślepi są Abeli Grmada. To dumna. szlachet- 


qe wziecie ną siebie z góry roli zwvciężonego, 
jest kainową „ofiar; z Ducha", Modlitwa Kai- 
na została wysłuchane przez Boga. O taiem- 
nem. auquroyem porozumieniu tego z Przed- 
wiecznym, nie będzie wiedział nikt że śmier- 
telnych. 

Ta pierwnza „ziawa” (akt) lest. zdaniem 
mojem, najs'Iniefsza, najbardziej ekoncentro- 
wana. najbardzie! utrzymana w konturach me- 
tafizycznego dramatu — misterjum, rozgrywa” 

*) „Kein“, dramat Jerzego Hulewicza. Nakla- 
dem „Zdroju“. Poznań, 1920. 
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jącego się w Otchlaniach Czasów. W drugiej 
zjawie na tej samej wyżynie sięgnięcia w Nie- 
poznawzlne — jest nomysł ow: ca trzech „st p- 
niowanych wzwyż, 1dących zygzakiem przzcz* 
nic „będących, ża tek powiem, symbolom 
chochołowości, pałubizmu t. zw. rzeczywistego 
życia („Zygzakiem idzie wasze Życie, zygzw 
kiem — wasza nauka“). Również na tejże, a% 
tchnioaej wyżynie, jest dyouizyjski taniec śnie 
wających dzieci, który rozpoczyna drugą zja* 
wę, a nadewszystko owa, zjawiająca się Kai- 
nowi i Nauczycielowi, potężna, tytaniczna, 
wiecznościowa, wizja Kaina Wtórego, uchodzą: 
cego w głąb sceny, po przecznicach, ukosem, 
przed przeklinającą go i pędzącą Gromadą 
Wtórą, jakby dla potwierdzenia tej głębokiej, 
wiajemniczającej, teozoficznej prawdy, że to, 
œo się ma dokonać w t, zw. jawie życiowej, 
staje się przedtem w Duchu, į że owo właśnie 
spełnienie się w Duchu jest jedynie rzeczywi 
stam. Sceny z Chłopem, z Nauczycielem i z 
Gromadą — nie mają już tej wiecznościowej, 
tytanicznej wizyjności, tego ajschylowego, tra- 
gicznego tchu... Trzeba tylko przyznać, że to 
warzyszy im nieodłącznie nimbówa, widziudła- 
na egzotyczność pozabytowceści, która nie opu- 
szcza Hulewicza w tym dramacie ani na chwi- 


W trzeciej zjawie wzmaga się siła drama: 
tycznego wyrazu, tak, że pomimo reminiscen- 
cji aktu Konrada z maskami (z „Wyzwolenia! 
| f asie ate które to podobieństwo w dal- 

ym ciągu ziawy jest zresztą tylko formalne, 
a nawet ze „Skarbu“ Staffa (klucz od zaginio” 
nego skarbu), zjawa trzecia potęgą natchnienia 
i wiscznościowością twórczych, pozabytowych 
wizji, może dorównywa pierwszej. Uderza sze- 
roki, jakby freskowy rozmach twórczy! Jest 
coś z fresków Puvis de Shavannes'a w takiej 
Damie B'ękitnej (Poezji), wstrząsa glębcka 
scena z Matką, jak również grzmiąca z ust Kai- 
na rewelacja, że w każdym z nas jest Kain (w 
znaczeniu dodatniem, chrystusowo - prometej- 
skiem), choć żaden z nas „nie czuję siebie s 


I stąd płynie bezdenny. przeimujący, wieczno-, 


ściowy, metafizyczny smutek samotności Kai- 


a. N 

Pan Hulewicz jest na to zbyt poważnym 
twórcą, żeby mu mówić zdawkowe komple 
menty. Powiem wię: tylko, że jego tęgi, odczuły, 
z istotnej potrzeby twórczego wypowiedzenia 
się powstały dramat- misterium, obudz? wa 
mnie otuchę, że zaczynamy wydobywać się na* 
resz'ie z przygniatającej nam piersi szarzyzny 
lat wojennych. Siarałem się dał o nim pojẹ 
cio czytelnikom „Rcbotnika*, o ile to było mo” 
żliwem uczynić w granicach dziennikarskiej 
recenzji. — 4.7 m L pae g i 


Waclaw Wolski. 


ram 


Teiegramy. 
doranika! Polskiego taa ióderalneją 


| "Warszawa, 25 września, 
Komunikat sztabu generalnego W. P. do- 


- nesi 25 września: 


Po ciężkich walkach zdobyliśmy ©rodno, 


jennego. i 
Na północ od Niemna odddziały nasze ści- 


gają pobitego nieprzyjaciela. 


biez odparto z wielkiemi dla niego stratami. 
Na przestrzeni Rożany — Wołkowysk skon- 
słatowano stopniowe wycofanie się bolszewi- 
ków za rz. Szczarę, > 
Na północ od Równego rozbi] śmy ener 
giecznym wypadem 19 bryg. piech. sow., która 
ostatnio miała przeprowadzić akcję w celu od- 
zyskania Rówua, j 4 
Na północ od Wołoczysk nasze oddziały 
osiągnęły Medyn i Toki zmuszając nieprzyja- 
ciela do odwrotu w kierunku północno * 
wschodn'm. j 
Na wschód od Zbrucza armja ukraińska 
w dalsz m ciągu 'rozszerza swe ugrupowanie 
Naczelne Dowództwo W. P, 
Sztab Generalny. 


m ko, 
zasja a Miglia. 
Moskwa, 26 września. 


(P. A. T.). (Radjo). Wobec zerwania 
pertraktacji angielsko - sowieckich, komisarz 
ludowy Cziczerin polecił swemu przedstawi- 
cielowi w Londynie, Krasinowi, oświadczyć 
Curzonowi, że rząd sowiecki w żądaniu rządu 
angielskiego, by Kamieniem opuścił Anglję 
widzi tylko chęć przeciągania na nieokreślony 
termin wznowienia stosunków pokojowych 
między Rosją a Anglią. Podkreślając cały 
szereg ustępstw rządu sowieckiego celem 
stworzenia pokoju, Cziczerin konstatuje, że 
rząd angielski świadomie nie chce dopuścić 
do stosunków pokojowych. Dlatego też rząd 


ang'elski. . 


n 
„Gen. Leroad pozosta’, 
u | Bytom, 25 września. 
(P. A. T.). Dzienniki niemieckie za „Ba* 
seler Nachrichten“ podają, iż generał Lerond 


biorąc znaczną ilość jeńców i malerjału wo 


Kilkakrotne ataki nieprzyjacieja na Lu-- 


' sawiecki sklada całą odpowiedzialność na rzoł 


nab 
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ina nadal pozostać na swym stanowisku, na 
Górnym Ślasku. Nastąpią jednak prawdopo- 
dobnie zmiany, mianowicie ma być zaprowa- 
dzone równomierne wojsko koalicyjne, stoso- 
wnie do narodowości i zmiana pewnvch osób 
w komisji koalieyjnej, Dzienniki dodaje jed- 
hak, że jeżeli pozostanie generał Lerond, to 
Wszystko pójdzie dawnym trybem. 


W mandi. 


Nauen, 26 września. 
(P. A. T.). (Radjo). Na angielskiego gè- 
Rerała Strucklanda wykonali Irlandczycy w 
Londynie zamach rewolwerowy. Generał po- 
tłożył trupem napastnika. 


Kinistor Sliwiósti we Francji. 


: Paryż, 28 września. 
(P. A. T.). (Havas). Bawiący tu polski 
minister aprowizacji p. Śliwiński, udał się w 
podróż okrężną na obszary zniszczone przez 
wojnę w celu poczynienia obserwacji nad bẹ- 
dącą w toku odbudową kraju. 


lewy prozyóił, nowy rzad 
we Francii, 


Paryż, 26 września. 
` (P.A.T). Havas. Prezydent ministrów 
Leygues odczytał w Izbie deputowanych orę 
dzie prezydenta Rzeczypospolitej Millerand'a 
wśród ifrenetycznych oklasków całej Izby, 2 


. wyjatkiem socjalistów, nastepnie zaś odczyta! 


$deklarację rządu. Odpowiadając na interpela 
cje socjalistów w sprawie polityki rządu w 
stosunku do Rosji sowieckiej, oraz w sprawie 
uwięzienia szeregu syndykalistów, odpowią 
dział Leygues, że polityka Francji względem 
sowietów bedzie dalszym ciągiem dotychczaso- 
wej polityki Millerand'a, wyraził przytem ży- 
czenie, aby Rosja jaknajprędzej stała się z po 
wrotem czynnikiem równowagi europejskiej, 
zaś w sprawie uwięzionych syndykalistów 
przypomniał prezydent ministrów uchwale Tz- 
by deputowanych, pochwalającą stanowisko 
rządu. Wśród oklasków zakończył Leygues 
swą mowę apelem, zwróconym do wszystkich 
stronnictw, nie wyłarczajac snejaz'stów, a nawo- 
łujacym do zgodnej akcji, w celu przezwycię' 
żenia niehezpieczeństw zewnętrznych i trud- 


ności wewnętrznych. Izba 507 głosami prze- ' 


ciwka 80 uchwaliła porzadek dzienny z wyra 
żeniem zanfania dla rządu. 8 


Paryż. 26 września. 


(P. A. T.). Havas. W senacie, podobnie, 
iak w Izbie deputowanych, będzie prezyden- 
ta Rzeczyplitej i deklaracja rzadu spotkały się 
z entnzjastycznem przyjęciem. W obu Izbach 
odczytany też został dekret, zamykający obec- 
uą sesję obrad. 


Paryż, 26 września. - 


(P. A. T.). Havas. Orędzie prezydenta 
„Rzeczplitej stwierdza między innemi. że zgro- 
madzenie narodowe wyraźnie zaznaczyło swą 
wolę dalszego kontynuowania polityki ze- 
wnętrznej į wewnętrznej, uprawianej przez 
rząd od ośmiu miesięcy i zaaprobowanej przez 
obie Izby. Nowy prezydent Rzeczplitej przyjął 
ofiarowaną mu godność nie dlaczego innego, 
jak tylko dlatego, aby z tem większą siłą przy- 
czynić się do ciągłości dotychczasowej polityki 
francuskiej. Parlament sam wybierze chwilę 
najbardziej odpowiednią do poczynienia ro 
zumnych zmian w ustawach konstytucyjnych 
Francji. Wszelako przed poczynieniem tych 
notyfikacji będzie musiał parlament wypełnić 
zadanie bardziej naglące, a mianowicie dopil- 
nowanie, aby wszystkie zobowiązania traktato- 
we, jakie przeciwnik na siebie nrzy”ał. hvłv w 
całej rozciagłości wykonane, albowiem traktat 
wersalski — mówi orędzie — stanowi nową 
kartę dla Europy. jak i dla całego świata. Dy 
plomacja francuska, niezmiennie wierna przy- 
mierzom, scementowanym na zawsze wspól- 
nie przelana krwią, bedzie też czuwała. aby 
interesy | prawa państw, które zmartwych 
wstały dzięki zwyciestwn sprzymierzeńców, 
były należycie respektowne. 


Demokracja żywi uzasadniona nadrieję na 
owocny rozwój instytucji Ligi Naradów, nie- 
mniej przeto wszelkie prawo byłoby skażane 
na bezsilność, gdyby za nim nie stała siła: jak- 
kolwiek wiec zredukowanie s;ł zbrojnych ora? 
dlugości trwania służby wojskowej musi być 
niechybnym rezultatem wojny. to jednak par- 
lament potrafi ten postulat zrealizować przy 


* należytem uwzglednieniu potrzeb obrony na- 


rodowej. Nastepnie orędzie składa hod dla ar- 
mii i marynarki, zwłaszcza wyrażając uznanie 
dla woisk kolonialnych, które szczodrze spia- 
ciły swój dług względem me*ronolji. Oredzie 
wyraża dalej uznanie dla społeczeństwa fran: 
cuskiego. które nigdy nie straciło równowagi. 
nawet w chwilach naiwiakszego niehenie- 
czeństwa Francja. zakończywszy okres udrę 
czeń woiąnnych. roznoczela okres pracy pako- 
jawel. zyskuiac przytem podziw całego Świata. 
Wszystkie koncencje snołerzne — mówi Orę- 
(sie — maja prawo?wywalczania sobie prawa 
|-watelstwa w oninji publicznej. wszelakł 
ina z nich nie ma prawa i nie zdoła narzu- 


cić się społeczeństwu przemocą. Rzeczplita 
francuska w dalszym ciągu będzie urzeczywist- 
niała dzielo pokoju i postępu socjalnego, ma- 
jąc na oku 
wszystkich warstw istotnie produkujących, 
twórczych. Wszyscy pracujmy, — kończy orę 
dzie, — każdy na swojem stanówisku, mając 
żawsze na względzie, aby zarówno w prawie 
pisanem, jak i w jego stosowaniu codziennem, 
wprowadzić jaknajwięcej sprawiedliwości, do- 
broci i ludzkości. ; 


Paryż. (East Expres). Exposé premjera 
Leygues'a, złożone w lzbie deputowanych, 
brzmiało w streszczeniu, jak następuje: 

Rząd, stojący: obecnie przed panami, skła- 
da się z ludzi, którzy pracowali z poświęce- 
niem w kierunku politycznym, uświęconym 
liejako Obecnie przez zgromadzeme narodu- 
we ,bowiem wybrało ono prezydenta rady mi- 
mistrów na najwyższy urząd Kzeczypospulitej 
Powołany przez prezydenta Rzeczypospolitej 
do objęcia po nim stanowiska ua czele rządu, 
będę dążył do naśladowania jego przykladu 
i do prowadzenia w dalszym ciągu jego pro 
gramu politycznego i jego dz.eła, Zasady, któ 
remi się będzie powodował gabinet, pozostają 
te same, które przedlożono obudwu izbom w 
dniu 21 stycznia, wystarczy więc przyposu:eć 
je tylko pokrótce. Zasady te sirzeszczują się 
co do spraw wewnętrznych w obrowie wolno- 
ści i prawa, w umocnieniu i ulepszeniu insty 
tucji republikańskich, w urzeczywistnieniu re 
form socialnych, oczekiwanych przez. demokra: 
cję. Zadaniem rządu będzie również spłacenie 
świętego długu, zaciągniętego wobec inwali 
dów wujennych i rodzin osób padłych na polu 
chwały. Rząd będzie dążył również do skróce- 
nia długich cierpień obszarów, zniszczonych 
przez wojnę, a to przez przyspieszenie ich od 
budowy. Będziemy popierali wszelkiemi spo 
sobami produkcję kraju, oraz rządzili finansa- 
mi. 

W dziedzinie polilyki zewnętrznej rząd 
będzie wymagał ścisiego zastosowania trakta- 
tu pokojowego, strzegąc pilnie praw naszych 
przed jakiemkolwiek pogwałceniem. Rząd bę 
dzie współdziałał w utworzeniu z Ligi Naro 
dów organizmu żywego i potężnego, który 
zamknie niejako erę wielkiej wojny. Armja 
i marynarka postawiona będzie na stopie ta- 
kiej, jakiej tego będzie wymagała polityka na 
sza. Rząd będzie się starsł utwymać nrestigo 
Francji na wysokości, na którą wyniosło go 
zwycięstwo. Francja zbiera obecnie owoce u- 
sług, jakie oddała ludzkości, bowiem dokoła 
Francji gripnją się najszlachetniejsze narody. 
Wybiła godzina zł*kwidowania spraw, których 
Francja broniła w ciągu wieku z bronią w 
ku, które tak bardzo ciążyły na jej życiu na- 
rodowem. Nasza niezrównana armja wygrała 
wojnę. Nam przypada honor Śokończyć jej 
dzieło podczas pokoju. W imieniu rządu zwra 
cam się do izby o poparcie w osiągnięciu te- 
go szlachetnego celu. 


Tana arma NIEM tka, 

Gdańsk, (East Express). W uzupełnieniu 
szczegółów już podanych o „Technische Not- 
hilfe“ — wjednej z form. pod któremi utrzy- 
muja Niemcy tajną armię, dowiaduje się pred- 
sławicieł East Express następujących dalszych 
dat į faktów: 

Na wypadek częściowej mobilizacji „„Tech- 
nische Nothilfe* otrzymuja jej członkowie na 
stępujące wezwanie mobilizacyjne: 

Data stempla pocztowego. 

Do Pana... : 

Na podstawie przyjetego zobowiazania 
prosi się Para o jaknajrychleisze stawienie 
jA na placu zbornym „Technische Nothllie", 

nia... 

Przynieść 7e sobą należy koniecznie: 

1) grzebień i szczotke, 2) mydło, 3) biali- 
znę jedna zmiana, 4) cztery chusteczki do no- 
sa. 5) nóż. lvżkę i widelec; kosztowności ze 
sobą nie brać. Ubranie jaknajbardziej znisz- 
czone. 

Rozkazy takie,rozsvłano do członków „Tech- 
nische Nothilfe* w Rvtomiu w dniu napadu na 
komisrriat plebiscytowy, i 

W Berlinie mieści się pry Kurfursten 
damm nr. 199 ..Nothilfa-Zentrol-Amt*, dostar 
czaiacy broń wszystkim tym Niemcom. którzy 
pisemn'e się zobowiaża, każdej chwili do wal 


ideał solidaryzowania interesów” 


ki być gotowi i natychmiast po zawezwaniu - 


tam się stawić, dokąd zawezwa”* zostana. Nie 
nadloga watpliwości, że „Nothilfe - Zentral 
Amt“ jest identvezny 2 „Technische Nothilte" 
S'włordznno także. że T. N. jest w kontakcie 
z formaciemi wolskowemi. listy treści wojsko 
wei nadchodzą dla „T.N.“ A nowym 2dre 
sem. 


Rz 


Pose? Stanów Ziećnoczonych, p. Gibson. 
który $— po dłuższe” n'eoboonnśri — nowró- 
cit do Warszawy, ty? wczoraj przedmiotem sa- 
morzutrej owacji mieszkańrow sta''ey, f 

Stało się to z okaz'i mrzybycia posła Gib- 
sopa, w otoczeniu członków misi amervkań- 
skiej Czerwonego Krzyża na przedstawienie 
operowe do Teatru Wielkiego. 


' 


Wyszła z druku broszura, wydana nakładem Rokotniczegs 


Bohater 


Obrony Niepodległości 


Prelelarjalu Polskiego 


EDWARD GIBALSKI w 
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Porucznik Pierwszego Puiku Utanów W. P, +84 


napisana przez St. Andrzeja Radka. 


Prosimy 0 nadsyłanie zamówień. === Skład główny: Księgarnia Robotnicza, > 
Wspólna 17;. w Stanach Zjednoczonych — Chicago, Adm. „Dziennika Ludowego“ 
Cena egzemplarza 6 mk. 


Gdy dyrektor Młynarski dostrzec! posła w 
użyczonej mu uprzejmie przez Naczelnika 
Państwa loży, wystąpił niezwłocznie na pros- 
renium i wygłosi? okolicznościowe przemó- 
wienie. Orkiestra zagrała hok amerykański, 
'hóremo prbliczneść wysłuchała sto'ae, a na- 
stępnie wzniosła okrzyki na cześć wiolkodusz- 
nego sprzymierzeńca. 

Owacja trwała przez czas dlnższy. 

3 
* 


Hrabia Emeryk Czaky mianowany zesta? 
24 b. m. ministrem spraw zagranicznych. Po- 
lecit on zakomunikować węgierskiemu posel- 
stwu w Polsce co nasiępuje: ~ 


Na propozycję br. Telekycgo, kióry skon 
statował, iż połączony Urząd prezydenta mini- 
strów i ministra spraw zigranicznych przyspa- 
rza mu zbyt wiele pracy i odpowiedzialności. 
Naczelnik Państwa  zamianowa? mnie: mini 
strem spraw zaeranicznych. Odhbierając dziś 
w swoje ręce kierownictwo Ministerjum Spraw 
Zagranicznych, proszę zawiadomić Rzad repu- 
bliki polskiej o moiej nominacji i dodaś, że ja 
ze swej strony dotożę wszelkish starań, aby 
wzmocnić przyjacielskie wzajemne stosunki, 
istniejące dotąd między rządami obu krajów. 
Wspomnienia mego pobytu w Warszawie. ja- 


ko też moja głęboka sympatja dla sziachetne- | Złoczowa, Tarnopola i t. d. (PAT). ~ , 


Ruch robotniczy. z 


[i patete zaomrnie w antytoły vieras 
FOiTTEDY pracami lin ut telegrztów I ie- 
elonów, 


Centralną instytucją odbiorczą dla pracowe 
ników poczt, telegratów i telefonów, jest Oddział 
aprowizacyjny  Mimisterjum Poczt i Telefonów; 
fakt ten odbija się ogromnie ujemnie na sprawno- 
ści aparatu rozdzielczego, który, jak widać w prze- 
oiwieństwie do organizacji zaopatrzenia w żywność 
kolejarzy, jest mianowany z góry i jako taki, nie 
cieszy się zaulaniem ogólu poczciarzy; Urząd ten 
nie kontrolowany przez swych odbiorców, nie zda- 
jacy przed nikim sprawozdań ze swej dzialalności, 
nie ma kontaktu z całą masą odbiorców, wprost 
przeciwnie, cieszy się bardzo smutną opinją, Od- 
dział aprowizacyjmy Ministęnjum Poczt i Telegra- 
fów otrzymuje przydziały artyku'ów żywnościo- 
wych be mio x Ministerjum  Aprowizacji 
(Referat Aprowizacji kolei, poczt i żeglugi). Mowa 
tutej wyłącznie o t. zw. Wodatkowej aprowizacji, 
a więc o 8 kig. makt, 600 gr. kaszy, oraz 600 gr. 
cukru na pracownika miesięcznie. gdyż aprowiza- 
cję zasadniczą otrzymują narówmi z ogólem oby- 
wateli i mie są wyodrębnieni z ogó!nej aprowizacji. 
Prócz tego wsmomniamy oddział aprowzacyjny © 
trzymuje wszystkie artykuly nie racjonoware, a 
więc w miarę posiadanych prez PIJZAPP z*pa- 
sów — otrzymuje oddzia! ten herbatę, olej jadalny, 
materiały włókiennicze, skórę itp. Artykuły te 0- 
trzymu'ą jednak pocztowcy w ilościach niewrst"r- 
czających, otrzymują je dorywczo, stąd wciąż nie- 
zadowolenie, zwłaszcza pracowników poczt i tele- 
grafów z prowincji, którzy przy rensrtyciach tych 
są zwykle pom'iani. albo krzywdzemt. Boć rzeczy- 
wiście, gdyby obdzielić wszystkich. trzebaby blo 
dawać na osobę np skóry na jeden but, lub mate- 
rju na jeden rekaw. Zachodzi pytenie, dlaczego 
pocztowcy są traktowani maeme mniej poważnie. 
niż kolejarze naprzykład, mimo’ tero; że ogół pra- 
ceown'ków ich przekracza 16.000.000 osób. mie wli- 
ezajac w to odnośnych pracowników b. zaboru pru- 
skiego. 

Odpowiedź Tatwa: dlatego, że kolejarze są zor- 
ganizowani dobrze, że rząd się z nimi Tezy. wystar: 
czy, by przedstawiciel kooperatyw kolejowych po- 
wiedział, że da depesze na linię, że rzad ma a nie 
dale im żywności. by jek z pod ziemi zapasy się 
melazty — z pocwiarzmi nikt się nie liczy. Orga- 
nizacja s'aba, brak kooperstywy, obeimuiącej ogół 
poczelarzy fatalnie się odbije na stanie teh aprowi- 
zacji. Jedyna rada na to, zongrmizować się zawodo- 
wo. utworzyć jedną kooperatywę. któreby miała 
swe sklemy w nposzrzerólnych miastach, coś w To- 
dzaju okręgowej kooperatywy spożywczej z dziel- 

` 


M) 


go narodu polskiego, pozwała spodziewać się 
iż moje zabiegi ugruntowania przyjaźni pomię- ` 
dzy oboma narodami znajdą podobne echo u 


g Podpisano (—) Hr) Emerik Czaky. 


! kry 


Prezes ministrów Witos przybył dziś ra- 
na do Lwowa, a stad udał się w dalszą podróż 


dla zwiedzenia szeregu miejscow 
Wschodniej Małomolsree. Na pemnie, cel Nr UB 
witania Prezesa ministrów zjawili a 


zentanei władz cywilnych i wojsk Ge- 
neralnym Delegśtem Rządu Gstecki Ko- 
mendantem. D. O. G.. br. Tfamezanem na <z6- 

le i inni. Pan delegat Rzedu. w towarzystwie 
generała Lamezana, wszedł do salonki i pow- 
ta? tom Preresa ministrów, poczem przedsta 
wit mu oboenych na peronie. Z dworca udał 
sie p. Prezes ministrów w towarzystwie osób, 
które na ntem rzeksły, do kościoła św. Elż- € 
biety, gdzie wysłn*h"? uroczystej mszy. Przed 
kośriołom zeromedziły się tłumy publiczności ' 
i serdecznie wita'y premiera. Z kościoła udał 

sie Prezes ministrów na dworzec, i od'echatłz 
fatapkim do Brodów, stad autem uda się do 


} z 


nicowemi zebraniami, doprowadzić do zlikwido 

wania oddziału aprowizacyjnego Ministerjum Poczt 
i telerrafów, to będzie p'erwszym elapem objęcie 
aprowizacji we własne ręce, Druga rzecz — roze 
wijając „kooperatywę, kupować możliwie dużo zze- 


dyty. państwowe, AŻ 
wzmocnić do tego stopnia. by w odpowiednim moe 
mencie, kooperatywa ta mogla pomódz członkom, 


Nie należy watpić, że w miarę wzrostu uświa- -> 288 
domienia wśród poczciarzy, do czego winien: sią Sa: 
przyczynić w dużej mierze Okrępawy Komitet Roe SRA 
botniczy P. P, S..owski pracowników poczt i tele "Fa 
gratów w Warszewie — organizacia zawodowa pras 
oowników poczł i telegrafu okrzepnie tak dalece, 
że miarodajne czynniki zeczną się z nią liczyć, za- 
cma więc uwzględniać i jej postulaty aprowizacyj- 
ne. Wówszas dopiero pracownicy pocztowi 28 
goa przynajmniej to minimum ułatwień żywn żę 
wych. jakte inne stery przeown'ków. jek górnicy 5 
kolejarze, dzieki silnej i spoistej orgonizacji zawo = 
dowej, a poczęści i spółdzielczej, uzyskały, - MB 
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Zagranicą. 3 

ANGLIA, z dać KC 

Zażegnanie strajku górniezego. | Kata 

Y GRY DA, > 

Horsea, 25 września (P. KM): (Radio). "8 
Ang'ja odet Pnęła. - Oznajmiono, że strajk Ui 
niczy zosiał odłożony. Gaśety pełne są, 
nią dla sposobu, w jaki prowadził pertrakta- 
de rzęd z robotnikami i podnoszą główne za“ 
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Fugi trzech mężów, których taktowne i rze, 
pia kawie dyskusji przyczjmiło się = 
de zażsgnania niebezpieczeństwa. Są nimi; 
sir Robert Herne, Robert Smilie przewodni 
czący górników i Lloyd George. vaai 


Londyn, 25 września (P. A. T.). Wiot 
Biur. Kor. Pomimo, iż regd spodziewa się usu 
nąć trudności w rokowaniach z górnikami, | 
iest on przygotowany na wszelkie wypadki, 
Wobec tego wczoraj na radzić ministrów wr RE 
stalono ostatecznie rozporządzenie, celem nor i 
majnego przewożenia transportów żymnośció 
wych. Zapasy węgła są tak wielkie, że na 
„długi czas nie należy się spodizewać braku ` 
Krodzków opałowych. Zo względów oszczęda> + 
śsiowych postanowiono utrzymać czas letni ca 
i ma przec'jg czterech tygodni, jakkoók 
więk czas ten mial być zniesiony w ) 
mych dniach, 7 4%3 


p = 


Moskwa, 25 września (P. A. T.y. Wied. 
— piur, kor. Komitet Wykonawczy komunistycz 
(ny, zwrócił się do robotników włoskich, z we- 
|. gmaniem wytrwania w walce z kapitalizmem. 
Rzym (E. E.). Robotnicy komuniści zaję- 
5 Ji szereg fabryk i zakładów przemysłowych jak 
mp. warsztaty okrętowe w Miglietta i Spezia. 
Fabrykę mozajki w Ponzano, zakłady mecha- 


jaiczne w Brindisi oraz kilka innych. 
NIEMCY. 

Nauen, 25 września (P. „A. T.); (Radjo). 
Zgromadzenia partji niezawisłych socjalistów 
wó Frankfurcie nad Menem postanowiło 620 
/_ głosami przeciwko 435 przyłączyć się do trze- 
|. giej międzynarodówki. Niezawiśli socjaliści 
w całym szeregu miast środkowych Niemiec 
|. gświadczyli się równie za przyłączeniem do 
|_| trzeciej międzynarodówki. RSTK 
m URUGUAY. 
|. Socjaliści urugwajscy wstąpili do II Między- 

z ABT narodówki. 


+ 


2, 


4 Lingby, 26 września (P. A. T.). (Radjo). 
= gSocjaliści Republiki Południowej Ameryki U- 

= ruguay postanowili przyłączyć się do III mo- 
3 _skiewskiej międzynarodówki. 


= Iycie Qospodarcze, 


Konferencja finansowa w Brukseli, 


Podczas konferencji 25 b. m. zebranie uchwa- 
wany regulamin. Zgodnie z propozy- 
ską zdecydowano, że tylko postanowie- 
A | jęte jednogłośnie, mogą być uważane ja- 
ko oficjalne wskazówki dla Rady Ligi Narodów. 
Język uski został uznany za język oficjalny, 
przyczem przemowy będą tłomaczone na język an- 
gielski. Grupa państw neutralnych, a mianowicie, 
Danja, Norwegja, Szwecja, Hiszpanja i Szwajcarja 


E przedstawiły swoje ekonomiczne i finansowe poło- 


Ê żenie. Delegaci tych państw podkreślili duże tru- 
|... dmości, na które państwa neutralne się „apotykają 
|. od momeału zawarcia rozejmu. Reglementacja han- 
= dlu znacznie pogorszyła ich polożenie. Szwajcarja 
A oświadczyła, że odczuwa ona brak przedewszyst- 
sa kiem surowców, skarżąc się, iż nie może ona 
e |. sprzedawać swoich produktów. Zażądano powrotu 
. o, do handlu wolnego. Ogólne wrażenie z pierwszego 
|. posiedzenia jest bardzo dobre. Należy zaznaczyć. 


A | że najciekawsza kwestja w programie konferencji, 


|. "dotycząca zbadania sytuacji ekonomicznej w związ- 

| - ku z odszkodowaniami oraz sprawa wojennego 

|. długu sprzymierzonych, została w ostatniej chwili 
| wyjęta z pod obrad konterencii. (E. E.). 


~ | _ Amerykański delegat na konferencji tinanso- 
z: - wej, w Brukseli Boyden otrzymał polecenie zaza- 
|... domienia delegatów Ententy z zapatrywaniem rzą” 
=. du amerykańskiego, że Niemcom należy w pra- 
_ wach handlowych zrobić pewne ułatwienia i za- 

__ ehęcić ich przez ulepszenie stosunków finansowych. 
" Niekorzystny stan waluty niemieckiej uniemożliwia 
| spłatę odszkodowań inaczej, jak w towarach. 
Z tego powodu Ameryka poleca międzynarodowy 
system przyjmowania zapłaty w formie gotowych 
j towarów za surowce, To utorowałoby Niemcom 
| drogę handlu z zagranicą i wzmocniłoby ich po: 
i zycję finansową. (PAT). 


Z nielicznemi wyjątkami, sytuacja ekomomi- 
etma wszystkich krajów przedstawi poważne tru- 
|. dmości, nie wyłączając nawet krajów bogatych, o- 

|  szezędzonych przez wojnę. Taki wyjątek stanowi 
|. Danja, której długi„w porównaniu z rokiem 1914 
= zmniejszyły się, wyraziła ona chęć dopomożenia 
|. krajom mniej smczęśliwym. Zobowiązania finanso- 
we Holandji zwiększyły się trzykrotnie, Norwegji 
| = czterokrotnie. (PAT). 


| Belgijski projekt „Międzynarodowej Instytucji 
Yi a. * Finansowej“, 
~ Prezydent ministrów belgijskich. Delacroix: 
= wyłuszczył projekt, dotyczący asygnat złotych. Pro- 
jekt ten wychodzi z zalożenia, iż narody, pożycza- 
= _ jące w czasie wojny, spotkał zawód ze strony 
a _ państw-wierzycieli, które dzisiaj wolą zachować 
swoje pieniądze, niż pozwolić innym korzystać z 
nich i tym sposobem dopomódz im wystąpić w roli 
_ . możliwych konkurentów na handlowych i przemy- 
~ głowych rynkach. Delacroix przewiduje emisję kil- 
kusc! miliardów asygnat złotych. Emisja ta ma być 
j < ugkutecznioną przez *towerzystwo kredytu między- 
narodowego pod nazwą „Międzynarodowej Instytu- 
<- cji Emisyjnej". które miałyby przywileje towarzy- 
stwa kooperatywnego Członkowie, które brałyby 
| w niej udział, byłyby państwami pożyczającemi. 
* Projekt Delacroix zawiera 45 artykułów dotycza- 
cych organizacji wewętrzmej oraz renlizacji prak- 
tycznej. Artyku? zasadniczy określa ce! główny to 
 warzystwa, ustalenie wysokości proceńtu od: awan- 
= sów z funduszu wydawanych jego członkom pod 
gtarancją ruchomości lub nieruchomości. Te awan- 
| ša bvłyby uskuteczniane zapomorą bonów. mogą- 
cych teg przedmiotem sprzedaży, a udzielanych 
pańsivu. które’ się zwróci z odnowiedniem żądą- 
i niem, Wy: "ość, udziejanego kredyt» będzie usta- 
h dana w zależności od potrzeb danego państwa, graz 
A od przedstawicuych gwarancji, mogacych być przy- 
= fefymi przez towarzystwo. Zgodnie z projektem 
tym bony te moga KA do zakumienia wszystkich 
mktów,' oraz materjałów uznanych fako nie- 


X 
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zbędne przez zarząd towarzystwa dla celów apro- 
wizacyjnych, handlowych i przemysłowych, poży- 
czającego państwa z zupełnem wyłączeniem zaku- 
pów złota i drogocennych kamieni, Towarzystwo 
zgodnie z projektem mogłoby robić wszelkie finan- - 
sowe, handlowe i przemysłowe operacje, jak Tów- ` 
mież zawierać tranzakcje, dotyczące nierue 

i żeglugi. Rola towarzystwa sprowadzałaby się do 
rodzaju wielkiego lomberdu dla państw. Towarzy- 
stwu przysługiwałoby prawo kontrolowania propo- 
nowanych mu gwarancji, Projekt Delacroix będzie 
przeciwstawiony projektowi 


Luty de Radi 


Szanowny Panie Redaktorze! ; ' 
We wtorkowym numerze „Robołstka! 
21 b. m. ukazała się notatka p. t.: „Polityka ende- 
cji w szkole”, której końcowy ustęp brztni, jak na- 


žo w szkole p. Wereckiej 
Rady szkolnej, 


ja” u dnia 


„Komumikują nam, 
usunięto, na mocy postanowienia 
portret Naczelnika Państwa. Dla zamanifestowani 
protestu swego uczenice kl. VIII ostentacyjnie w 
swojej klasie portret zawiesiły”. í 

Na posiedzeniu d, 22 b. m, 
szkoły, po zamajomieniu się z treścią tej notatki, , 
jednomyślnie stwierdziła, że: 

1) portret Naczelnika Państwa 


Rada pedagogiczna 
mie Był nigdy te- 

h an Spn 
manifestacji z 


matem obrad ani Rady pedagogicznej 


2) żadnego protestu, ami jakiejś 
powodu portretu Naczelnika Państwa, ani z jakie- 
gokolwiek innego powodu w klasie VIII nie było; 

3) wobec tego cały ustęp notatki, dotyczący na- 
szej szkoły, jest od początku do końca tałszywy. 

Komumikując o tem, upraszam w imieniu Rady 
pedagogicznej, jak również Zarządu szkoły, oraz u- 
czenię kl, VIII o umieszczenie w całości miniejszego 
oświadczenia w najbliższym numerze „Robotnika“. 

Dyrektor szkoły J, Arlitewicz. 


Szenowny Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o zamieszczenie w poczytnem 
piśmie następującego listu: 

Od dłuższego czasu w domu Nr. 118 przy ul. 
Solec, nie są wywożono śmieci. Nagromadzona ich 
ilość, wobee przepełnienia Śmietniska. wala wię 
obok tegoż na podwórku, roznosząc niemilę woń. 
Oprócz tego siada na Smieciarh mnóstwo much, 
które roznosza zararki przez otwarte okna do mie- 
szkań, Nie mogąc się doczelkeć na smrzetnięcie 
"śmieci, udalem sie w ubieołą sobotę (18 b m.) do 
Komisji Sznitarnej, mieszczącej się przy ul. Oho- 
źnej Nr. 10 i zakomunikowałem o powyńsrem. pro- 
sząc o nnirychlejsze zajęcie się tą snrzwą. Niestety, 
pó dziś dzień mikt nie raczył się zgłosić i nakazać 
uprzątnięcie śmieci. Zepytuię się więc, na cóż są 
różne Komisie Samitarmo, skoro nie brczy się, by 
w domach. a przeważnie zamieszialych przez lu- 
eno chociaż naielementar- 
niejsze zasńdy hygjeny i nie raczy się pofefygować 
newet wówczas, skoro ktoś prost o interwenej?. 
Widziałem, jek obficie zlewano cały dom, gdy W 
jednym z mieszkań ktoś zachorawe? na chorobę sa- 
kaźną, ale nie przestrzega się, aby ustrzee dom 
od podobnego wypadku Podaję ten fikt do wiado- 
może zmajdzie się kto, 


dność uboższą, 


coby ajal się ta 


Łączę wyrazy poważnnta 
J. Witceki, 
Dn. 24 września. 


Książki nadesłane. 


.. Dzieje Narodu Polskiego. 
Część pierwsza. — Dzieje Polski Niepodległej. 
Str. 358 część druga. — Dzieje Porozbiorowe, 
str. 338. Nakładem Towarzystwa Wydawni- 
czego w Warszawie. Wydanie trzecie, War- 
szawa, 1920 r. 

Maria Dąbrowska. — Dzieje naszej Ojczy- 
zny. Wydanie drugie uzupełnione, str. 238. 
Nakładem Towarzystwa Wydawniczego w 
Warszawie. Warszawa 1920 r. 

Stefan Żeromski. Inter Arma. Warszawa 
1920 r., str. 78. Wydawnictwo J. Mortkowi- 
cza, nakładem Tow. Wyd. w Warszawie. 


Kronika. 


Podwyższenie opłat stemplowych. Ministerjum 
Skarbu zwraca uwagę. że z mocy artykułu 10 Usta- 
wy z dnia 16 lipca 1920 r, Dz. Ustaw nr, 78, poz. 
498, oplaty stemplowe od podań, wnoszonycn do 
władz i urzędów administracyjnych, mających. sie- ES 
deibẹ na obszarze b, zaboru rosyjskiego, oraz od za- | — = 077 mmm” 
ląeemików tych podań (art. 11, 12, 14, 18 i 16 de 
kretu z dnia 7 lutego 1919 r. Dz. Pr. nr. 14, po. 
145) zostaly z dniem 11 września r. b. podwyższone | używane połamane, płacę do 25 Marszałkowska 142; 
tan 10k od podań, podlegających dotycheras opła- | „mk. za zab. Dzika 18, m. 6, Bordj ki ENE 
wocio 4 mk, na 2 marki od į O EP TETS „Or tor klin. szp. św. ia- 
dodaja „dotychczas op!acie w ore yznh | JIA pesi. Gr uber zarza Choroby venn, skóry i 
i t. p.). Niewiszczenie tych opłat pociąga za sobą ten 


skutek, że podania nie będą załatwiane (art. 24, po- przyjmuje od 10—2 i 4—7. 
| Złota 27, m. 28, tel. 214-86. RER RR 
mangi wyw i, 


wołanego dekretu). 


datek dochodowy i podatek repartacyjny przecho- | 
dzą całkowicie na państwo i będą ściągane przez | a 


umyślne urzędy Mimisterjum Skarbu. Obydwa ta 
podatki do tej pory ekzekuje Magistrat, , zabierając 
ma swoją korzyść podatek dochodowy, wpływ z któ- 
rego oczekiwamy jest 
-40.000.000 mik. Podatek repartacyjny również ścią- 
ga Magistrat na rachunek Skarbu; z zebranej sumy 
koło 8.000.000 mk. 759% idzie do kasy państwa, 
25% Magistrat zatrzymuje ma koszta ekzekucyjne. 
Z przejściem tych podatków do Skarbu, Magistrat 
od Nowego Roku zwija swój urząd poborowy. Urzę- 
dmicy tego wydziału mają przejść do Ministerjum 
Skarbu, jako wykwalifikowani w tej specjalności, 

Zorganizowanie Głównego Urzędu Probierczego 
w Warszawie, Rożbudowę naszego ustroju państwo- 
wego dopełnia nowy organ państwowej administra- 
cji, Rozporządzeniem Mimistra Przemysłu i Handlu 
z dnia 9 sierpnia b. r. powołany został do życia Głó- 
way Urząd Probierczy w Warszawie, który przystę- 
puje do oddawna już pożądanego uregulowania sto» 
sunków w dziedzinie przemysłu złotniczego i ham- 
dlu wyrobami złotymi i srebrnymi. W czwartek dm. 
'16 b. m, odbyło się poświęcenie lokalu nowego U- 
rzędu, mieszczącego się przy ul. Przejazd nr. 11. 
Ceremonji dokomał ks. Twaczewski, w obecności 
przedstawicieli Ministerjum Przmeysłu i Handlu, 
Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, delegatów ce- 
chu jubilerów, złotników i grawerów i Stowarzysze- 
nia jubilereko-zegarmistrzowskiego, oraz personelu 
Urzędu, W imieniu Ministra Przemysłu i Handlu 
przemówił p, Wł. Malangiewica, sze? Sekcji M-jum 
P. i H, podnosząc rolę i znaczenie nowej placówki 
w życiu gospodarczem. Dyrektor Urzędu, p. inż. St, 
Wasilewski, w dluższem przemówieniu skreślił hi- 
storyczmy rozwój probiernictwa, omówił zadamia 
państwa ma tem polu i przedstawi? przebieg prac or- 
gamizacyjnych, podjętych przy współudziale ster spo- 
łecznych przez Ministerjum P i H., a mających do 
zwalczemia poważne trudności techniczne, W prze- 
mówiemiu p. St. Lipczyńskiego, prezesa cechu złot- 
ników, ujawniło się żywe poparcie i zaufanie zain. 
teresowanych ster przemysłowych i handlowych do 
nowego organu państwowego, Uroczystość zakoń- 
czył pokaz z wielkim trudem sprowadzonych insta- 
lacji i maszyn, wykonanych w pracowniach Urzędu 
nowych cech stalych i przechodnich i t. p. 

Na szczególną uwagę zastuguje zlecony Urzędo- 
wi Probiereremu przez M'misterjum Skarbu udzia? 
w akcji zasilenia Skarbu Narodowego. Mienowicie 
Główny Urząd Probierczy już w najbliższym ezasie 
będzie przeprowadzał na podstawie wyłacznego u- 
poważnienia skup przedmiotów złotych i srebrnych 
po cenach rynkowych ma rzecz Skarbu Narodowego 
i przetamiał w sztaby, kruszec zakupiony i ofiarowany 
na rzecz Skarbu i na inne cele społecme. Możność 
korzystnego spiemieżenia przedmiotów i kruszców 
szlachetnych w Gl. Urzędzie Probierczym powinna 
wzbudzić większe zainteresowanie w społeczeństwie 
rę wzelędu na doniosły cel, który akcfi skupu tych 
przedmiotów przyświeca. 

(m) Samobójstwo. Przy ul. Hożej Nr. 28 Anie- 
ła Helwik, lat 24. saniiarjuszka z rozpaczy po 
śmierci męża, który poleg? na froncie, nepiła się 
sublimatu, a gdy widocznie trucizna szybko nie 
działała, postrzeliła się z rewolweru w skroń: De- 
speratka zmarła. 

(m) Potkliwia napsrzony, W domu nr. 24 przy 
ul, Nowy Świat, 2-letni Waclaw Adamski, syn Ste- 
fana, poparzył się dotkliwie gotującym rosołem. 
Wezwany lekarz pogotowia przewiózł poszwanko- 
wanego do szpitala przy ul. Kopernika, 

(m) Zastrzelenie. Przy ul. Czerniakowskiej 
przed domem nr. 11% jakiś żołnierz zastrzelił Ze- 
nona Czajkowskiego, lat 11, zamieszkałego w tym- 
że domu i postrzelił w noge Stanisławe Cihor. zam. 
Przy k A U AJ nr. 2. Zabójca zbiegł i jak 
se R. Marecki, ułan Jazdy Rycer- 

m) Nagły skon. ul. Ch? T- 
ła ka Leokadja kaliaoweka | iet-16! Gana: Pre” 
czyna śmierci nieustalona. Zwłoki zabezpieczono. 


(m) Ucieczka, Ze schroniska na Pradze zbie- 
gło dwoje dzieci, Józef i Stefanja Myślak. 


(m) Ucieczka aresztanta, Ze szpitala żydow- 
skiego zbiegł areszłant Lejbuś pysk 
przebywał tam na knracji, 


(m) Potajemna gorzelnia. Nocy wczorajszej 
sekcyiny £go kom, P. P. Władysław Kopaczewski, 
w domu nr. 18 przy ul. Marszałkowskiej w mie 
szkaniu Estery Szeszek, wykrył potaiemna gorrel- 
nię, w pełnym biegu. Przy pracy zastał Joachima 
Baumarntera, zam. Nalewki nr. 39, którego wraz 
z właścicielką lokalu aresztowamo, znajdując tam 
1 beczki zacieru i narzędzia. Gorzelnię opieczęto- 
wano. 

(my Kradzieże, Ze szkoły rzemieślniczej przy 
ul. Szerokiej skradziono zapomocą wycięcia otwo- 
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ZELAZO i ŁOM 


PN . surowcowy 
Towarzystwo Handlu Żelazem 


Warszawa, Czaoklego 412, 


f Dr. Leszczyński 


tolof. 127-23.' 
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„RO ZEW Nr. 204 
ru dachu, różne rzeczy,, wartości 44.050 mik. 

— Bielimnę wartości 40,000 mk, skradziono 
Gustawowi Goldferdowi ze strychu demu Nr, 41 
przy ul. Hożej. ; 


mk, skradziono z mieszkania Stanislawa Ottmana 
Przy, ul, Marszałkowskiej pr. 97. 


Teatr i Muzyka. 


Z FILRARMONJI. Koncert inauguraciny c? 
współudziałem orkiestry filharmonieznej, pod, 
dyrekcją E. Młynarskiego i Egona Petri.  - 


Niedzielny koncert popołudniowy (Petri, Biri- 
baum). l 

Na program pierwszego w sezonie koncer- 
tu w Filharmonji złożyły się: „Pieśni odwie- 
eme“ Kartowicae, koncert f-moll Chopina i 
symłonja Nr. 1 Brahmsa. „UE 

Dobrze uczyniła Dyrekcja, że na pierw 
szy koncert tych ryłaśnio wybrała przedstawi: 
cieli wielkiej, prawdziwej „sztuki: największe: 
go romantyka polskiego przeszłuści, godnego 
jego mastępcę, reprezentującego twórczość 
polską młodszą i równie wielkiego przedsta- 
wietela późniejszago romantyzmu europejskie- 
go. Szopenowski koncert f-moll rzadziej peja- 
wia się na programach, aniżeli drugi, równieź 
na orkiestrę i fortepian napisany — ©moll. 
Być może, że rzeczywiście, jak się niektórym 
wydaje, mniej posiada piękności. Ale te same 
to, z pewnością, nastroje cudownie subtelne, 
delikatne, jak mgła poranka słonecznego, jak 
kiało-błękitne obłoczki na niedosiężnych wy- 


strzowstwa sztuki Petriego, aby nic z tego nie 
uronić. nie nie popsuć. W koncercie f-moll 
mistrz-pjanista przeszedł sam siebie: z jego 
gry znikła tym razem nawet ta, pewnego TO- 
dzaju twardość uderzenia, która cechuje nie- 
tyle może jego technikę, nie mającą sobie 
równej, ile raczej jego, przez tę technikę prze- 
mawiającą, stalową indywidualność. Już not- 
turnowi c-moll, dodanemu nad program, brak 
było tego zaparcia się siebie samego. 3 

O „Odwiecznych pieśniach“ — cóż dziś 
powiedzieć można nowego? Chyba raz jeszczę 
powtórzyć, że, zo w nich rzeczywiście jest od- 
wieczne, to wielkie natchtienie. U Karłowicza 
przebija ono poprzez każdy, nawet najwyraż- 
niejszy, wpływ zewnętrzny. Jeśli, stuchając np. 
pieśni pierwszej lub drugiej, zdajemy sobię 
sprawę, że ten młody twórca ani mniej ant 
gorzej posługiwał się chromatyką wagrerow- 
ska, aniżeli pierwszy „lepszy epigon Wagnera 
i jego naśladowcea, tó iednak jednocześnie ani 
na chwilę nie tracimy poczucia, że mówi do 
nas ów głęboko czu'acy i przeżywający wszyst- 
ko liryk-twórca, który; zawsze skarby wezuú 
ma nem do wyspowiadania. 

Zarówno akompaniament do koncertu 
tmoll, jak poemat symłoniczny Karłowicza 
wykonała orkiestra, pod kierunkiem dyr. Mły- 
narskiego świetnie. Zwłaszcza towarzyszenie 
Petriemn było klasvczne. e 

- O Brabmsie, którego, z powodu znużemia,. 
wysłuchać nie mocłem, innym razem. 

W niedzielę Petri wystapi? w Filharmonji 
na koncercie popołudniowym i wspólnie z oT- 
kiestrą, pod kierunkiem dyr. Birnbauma, wy- 
kona? koncert fortepianowy es-dur Beethove- 
na; wykonał go, jak zwykle Beethovena, świet- 
nie. W konoercie tym, w całości poświęconym 
Beethovenowi, na równi z wirtuozem pjanistą, 
zbierał oklaski przepełnionej sali dosckonały 
znawca i zawsze dobry wykonawca beeetowe- 
noówskiej muzyki symfonicznej, p. Birnbaum. 
Usłyszeliśmy, znów raz, uwerturę „Leonore 
nr. 3“ i symłonję 5a L-moll. J. R. 


Teatr Wielki. Dziś „Dola“ (premjera). Jutre 
„Halka“. 


we“ i \Tragedja florencka”. $ 
Teatr Reduta. Dziś „Papierowy Kochanek“, 
Tertr Polski, Dziś i jutro „Wesele Fonsia“‘. 


skiej“. 

Teatr Nowości. Dziś „Targ na dziewczęta* (wy 
stęp p. Messalówny). 

Teatr Praski, Dziś „Mąż z grzeczności”, Jutra 
„Niespodzianki rozwodowe”, 


"JI" GótóSZENA” prosić. | 


Miód) do Władz i Sądów, spra- 
R 2% wy karne prowinejonal: 


ne, przepisywanie na ma: 
A szynach tanio, porady 0 
leksmisiach, podwyżkach pięć 
Mimarek, sprawy gruntowe wła- 
"|snym kosztem. Kancelarja 


| ara 


Menryk, Telefen 17i-12. . 


Z 


lekcji rysunku. Królewska 35, mi 
6, od 2—4. 


EA a a WE E E E WRC GREW 
moczo-płciowe. Przyjmuje do 12| *) Wj wybór najńmodniej- 
rano i od 5 do 8 wiocz | Wielki szych okryć dám- 


skich: pluszowe, kastorowe, ko- 
werkotowG, solidna robota, ce- 
ny nizkię, obstałunki z wła- 


own 


nna ah 


Odbito w. drukarni „Kobojnika”. „Warecka 72. RedastorNyszelniy dr. Kalika Besk 


4 


— Garderobe oraz różne rzeczy wenfości 80.000, 


sokościach. Trzeba zaprawdę szczytowego mi- 


Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Biuro poczło- 


Teatr Mały. Dziś i jutro „Moralność pani Duk 


obrońcy, Loszno S8, m. 6, 


AD Z O EŃ, 
p i koł prof. Krzyża“ 
finita RIkIagO AE ea Aai l 


bone p 
Skasowanie urzędu poborowego. Od r. 1921 i mahdolinie, skrzyp- p|ęnych i powierzonych materia” Mi 
po- ia pianie, cadh. lekcje, gry Aa J FA agatir: Pozida: tow. Pracownia krawiecko-ku- 
sadniczej. Niecała 1013. 6748| neczeni portraciści*. Złota 16. [SOTESKA loža 54, Unkiewicz, 
arini z je ama: wam M i A r IN s 5 arser: <o r an neneme 
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